Troska o język narodowy dawniej i dziś


Już w szkole podstawowej spotykamy się z pojęciem „świadomości narodowej”. Do czynników, które ją kształtują, obok historii i poczucia ponadregionalnej wspólnoty interesów, zazwyczaj zalicza się jeden z najwięk-szych skarbów każdej kultury – język. Poczucie narodowości opiera się na wspólnych zwyczajach i tradycjach, takich samych dziejach oraz właśnie możności porozumienia się poprzez używanie słownictwa, które jest nam znane. Często zdarza się, iż emigranci, spotykając za granicą swoich rodaków, odczuwają wielką ulgę, mogąc porozumiewać się bez konieczności sięgania do słowników obcojęzycznych. Mówienie we własnym języku „przychodzi samo” i w pewien sposób integruje dwie osoby lub grupę ludzi.


Większość krajów to państwa jednojęzyczne (Polska, Niemcy, Liechtenstein), choć zdarzają się również narody wielojęzyczne – tu za przykład może posłużyć Szwajcaria, gdzie do języków urzędowych należą niemiecki, francuski, włoski i retroromański
.

Nadmienię tutaj, iż należy odróżnić język państwowy („język oficjalny, którym posługują się organy państwa i administracji publicznej i którym obywatele powinni się do nich zwracać”
) od dialektu („odmiana języka ogólnonarodowego, odznaczająca się swoistymi cechami; mowa ludności (często wiejskiej) zamieszkującej region, który pod względem kulturalno-politycznym nie zajmuje stanowiska dominującego w państwie”
) czy gwary („terytorialna odmiana języka narodowego; mowa wsi różniąca się cechami fonetycznymi, morfologicznymi, składniowymi, leksykalnymi od języka ogólnonarodowego; niekiedy nazwa języka środowiskowego, na przykład gwara uczniowska”
), bowiem zdarza się, iż te pojęcia – zwłaszcza dwa ostatnie – używane są zamiennie, podczas gdy dialekt stanowi pojęcie nadrzędne.


Stan języka jest zależny od sytuacji politycznej państwa oraz epoki historycznej. W okresie wczesnofeudalnym ziemie polskie zamieszkiwały plemiona mówiące dialektami charakteryzującymi się szeregiem podobieństw, ale także różnic. Rozwój tych dialektów zależał od tworzenia się państw feudalnych, który to proces miał miejsce głównie za czasów panowania Bolesława Chrobrego. Nieco później – w państwie feudalnym – pojawiły się wspólne cechy językowe, jednak liczba ludzi władających językiem narodowościowym była skromna. Można do nich zaliczyć członków panującej dynastii, a także bogatych rodów, duchowieństwo oraz bogatszych kupców.

Swego rodzaju „zderzenie” sposobów mówienia następowało, gdy dwór stykał się z urzędniczą szlachtą. Stanisław Urbańczyk porównuje to do sposobu mówienia tak zwanych „sfer wyższych” i współczesnych chłopów. Ci ostatni w swych domach używają własnej gwary, zaś w rozmowach z niezna-jomymi posługują się gwarą, wtrącając sformułowania pochodzące z języka literackiego, bądź mówiąc językiem literackim, często stosując wyrażenia gwarowe.


Nawiązując do czasów współczesnych, warto wspomnieć o tym, jaki wpływ ma zjawisko globalizacji na stan współczesnej polszczyzny. Nowy słownik wyrazów obcych określa globalizację jako „tendencję we współczesnej cywilizacji, polegającej na traktowaniu świata jako całości dostępnej wszystkim dzięki nowoczesnym wynalazkom technologicznym (...), z czym związane jest powszechne, ogólnoświatowe zespolenie polityki społecznej, gospodarczej, finansowej i kulturalnej itp. różnych państw”
.

To „zespolenie polityki kulturalnej” prowadzi do pojawienia się mnogości wyrazów obcych w naszym pięknym polskim języku. Zaznaczam, iż należy tu odróżnić wyrazy obce od zapożyczeń. Do tych pierwszych możemy zaliczyć brzmiące zagranicznie „e-mail”, „weekend”, czy też „showman”. Obcość wyczuwalna jest również w wymowie („GPS” to „dżi pi es”, a nie „gie pe es”), niektórych nietypowych dla polskiego języka połączeniach głosek („kynologia”), przedrostkach („dekodować”, „reprywatyzacja”) i przyrostkach („monitoring”, „teocentryzm”).

Z kolei zapożyczenia to słowa, które głęboko zakorzeniły się we współczesnej polszczyźnie i są uznawane za rodzime - „mur”, „ratusz”, „szkoła”
. O ile je można uznać za niegroźne, o tyle – moim zdaniem – należy bronić się przed wyrazami obcymi.

Większość z nich to anglicyzmy. Wypowiedzi dużej części ludzkości to kompozycja słów angielskiego pochodzenia (przeważających w zdaniu) i nie-licznie występujących polskich wyrazów. Przeciętny człowiek odbiera „e-maile” zamiast „listów elektronicznych”, a „post” to dla niego „wiadomość, którą pisze na forum dyskusyjnym”, a nie „dzień, w którym powstrzymuje się od jedzenia mięsa”.

Doskonale rozumiem ludzi, którzy mają obawy, iż za kilkanaście lat więcej będzie w polszczyźnie „shopów”, „nicków” i „boyów” niż „sklepów”, „pseudonimów” i „chłopców”.

Z czego wynika ta niedbałość? Uważam, że jest to negatywny efekt nieuświadomienia ogółu o ważności języka. Dopiero w ostatnich latach organizuje się różne przedsięwzięcia promujące poprawność bądź tępiące rażące wtręty – anglicyzmy, germanizmy, jak również inne przejawy wandalizmu językowego.

Coraz większą sławą cieszy się przedsięwzięcie o zabawnej nazwie Bykom STOP!. Popularyzuje ono dbałość o poprawność w mowie i na piśmie, nakłania do upominania ludzi (zazwyczaj internautów), którzy odnoszą się lekceważąco do zasad ortograficznych
. Wyrazem poparcia dla owej akcji jest umieszczanie w swych podpisach na forach dyskusyjnych niewielkich obrazków z odnośnikami do strony Bykom STOP!.

Stacje telewizyjne również mają swój udział w ochronie języka polskiego. 

W pewnym publicystycznym programie Szkło kontaktowe dziennikarze wyśmiewają nie tylko przeróżne śmieszne potknięcia, które przydarzają się politykom, lecz poprawiają także ich błędy językowe.

Niestety, te przedsięwzięcia to jedynie chlubne wyjątki. Codziennie stykamy się - czy to w ogłoszeniach, czy telewizji i radiu – z anglicyzmami („hamburger”, „chips”, „monitoring”, czy „shop”), co powoduje, iż przenikają one do naszej podświadomości i zaczynamy się nimi posługiwać
. 


Ciekawym i – moim zdaniem – zasługującym na uwagę zjawiskiem jest puryzm, czyli „przesadna dbałość o czystość i poprawność językową”
. Tę osobliwość możemy zaobserwować w języku wielkoislandzkim. Wszystkie obce formy wyrazowe – szczególnie anglicyzmy – są eliminowane i zastę-powane islandzkimi neologizmami
.

Możemy wyróżnić kilka typów puryzmu, między innymi:

· Puryzm nacjonalistyczny – to najbardziej rozpowszechniona odmiana. Polega na obronie przed nowymi zapożyczeniami oraz eliminacji takich obcojęzycznych wyrażeń, które zostały już przyjęte przez społeczeństwo.

· Puryzm elitarny – zakłada, iż czystość języka powinna być zgodna z po-zycją określonej grupy społecznej. Na przykład w epoce francuskiego klasycyzmu najbardziej ceni się elegancki język używany przez szlachtę dworską, natomiast wyśmiewa się ten, którym posługują się mieszczanie
.

· Puryzm tradycjonalistyczny – cechuje go zwalczanie wszelkich innowacji językowych, jest to tak zwany „powrót do korzeni”. Przedstawicielami purystów tradycjonalistycznych są zazwyczaj ludzie starsi, którzy próbują uzmysłowić młodszemu pokoleniu, iż ich słownictwo jest nieeleganckie
.


Odwrotnym zjawiskiem do puryzmu jest tak zwany permisywizm językowy (inaczej zwany leseferyzmem językowym), polegający na zbytniej tolerancji dla unowocześnień wprowadzanych do słownictwa. Leseferyści twierdzą, iż zarówno poprawne, jak i niepoprawne formy są potrzebne, skoro są używane.

Jeśli miałabym oceniać, które z tych zjawisk jest bardziej szkodliwe, z pew-nością wybrałabym drugie – permisywizm językowy. Widzimy, do czego on doprowadza i jak często następuje łamanie przyjętych reguł ortograficznych.

Brak zasad lub ich nieposzanowanie prowadzi do nieuporządkowania, do chaosu i anarchii. Rozumne społeczeństwo zdaje sobie sprawę z nieszczęść, do których doprowadziłby wspomniany ustrój. Chyba nikt z nas nie chciałby żyć w ciągłym strachu spowodowanym brakiem jakichkolwiek norm. Byłoby to po prostu niebezpieczne i zagrażałoby naszemu życiu.

Anarchia językowa również zagraża życiu, w tym przypadku narodowemu. Powolny upadek języka pociąga za sobą kres wszelkich autorytetów i tego, co odróżnia nas od innych narodów. Jeśli nie szanujemy języka, którego używamy w codziennym życiu, to dlaczego mielibyśmy szanować inne rodzime wartości?

Tym sposobem zatracilibyśmy świadomość narodową.

Obrońcy owej anarchii językowej mogliby wysunąć argument, iż posługiwanie się skrótami oraz formami skróconymi przyspiesza komunikację. Owszem, nie mogę zaprzeczyć. Ale czy ją ulepsza? Popularne powiedzenie mówi, iż „nie liczy się ilość, lecz jakość”. Problem w tym, że używanie słów „poszłem” zamiast „poszedłem” i „se” zamiast „sobie” wpływa ujemnie na jakość wypowiedzi i świadczy albo o niedouczeniu mówcy albo o jego lekceważącym stosunku do języka (a abnegacja jest chyba najgorszym zjawiskiem, z jakim możemy mieć do czynienia). Przykładami rażąco niepoprawnych wypowiedzi mogą być wiadomości na forach dyskusyjnych albo notatki w internetowych dziennikach - takie, jak poniższa:

w szkole mieliśmy najpierw 1lekcje matematyki później 2 lekcje polskiego

i angielski razem miałem 4 lekcje i jak przyszłem do domu to była 15,45 zjadłem obiad , napisałem zadanie i włączyłem se komputer jak wyłączyłem to poszliśmy się z moją siostrą pobawić na polu jak przyśliśmy to moja siostra oglądała bajke a ja się patrzyłem co mama robi na komputerze ,oglądłem se film i poszłem spać

Być może jest szybciej. Być może jest łatwiej. Ale na pewno nie piękniej. Często używamy zagranicznych słów, mimo że moglibyśmy zastosować ich polskie odpowiedniki. A „bramka” brzmi ładniej od bardziej znanego i częściej używanego słowa „gol”.


Przyznaję, iż bardzo ciekawi mnie, co permisywiści powiedzieliby na temat współczesnego zjawiska, zwanego umownie „pokemonizmem językowym”.

Odmiana pisana jest najbardziej popularna i polega na jak największym skomplikowaniu tekstu i utrudnieniu jego odcyfrowania potencjalnym czytelnikom. Dokonuje się tego, zastępując litery przypominającymi je znakami. „N” to „|\|”, „I” to „!”, „A” to „@”, natomiast „S” to „$”
. Stworzono nawet specjalny program, który tłumaczyłby słowa z normalnego i powszech-nie używanego języka na „pokemonowy”
.

Innym przejawem „pokemonizmu językowego” jest pisanie dużych i małych liter na zmianę, co znacznie utrudnia odbiór tekstu (przykład: „JeStEm Na PoLu”).

Kolejnym jest zastąpienie głosek „ż”, „ch”, „ę” zlepkami głosek „sh”, „ff”
, „em” (przykłady: „już - jush”, „kocham - koffam”, „cię - ciem”).

Odmiana mówiona jest nieco mniej znana, jednak również występuje. Charakteryzuje się zastąpieniem głosek (tak, jak w powyższym przykładzie odmiany pisanej), zmiękczaniem ich („no - nio”, „co - cio”) oraz nadmiernym używaniem skrótów (przykład: „LOL – Laugh Out Loud - śmieję się głośno”).

Najstraszniejsze w „pokemoniźmie” jest to, iż występuje coraz częściej, zazwyczaj w języku młodych ludzi. Kiedy o tym myślę, przed oczami staje mi przerażająca wizja książki pisanej „językiem pokemonowym” albo nauczyciela wygłaszającego wykład o następującej treści: „Boluś Chrobry to wielki królik był”.

Bez wątpienia – należy potępiać podobne dziwactwa i nie pozwalać, by się rozprzestrzeniały.

Nie twierdzę jednak, że puryzm jest idealny (mimo to, gdyby było w nim nieco liberalizmu, to mógłby być doskonały). Jego restrykcyjność może nieco ograniczyć rozwój języka, chyba że zaczniemy wzorować się na wspomnianym już języku wielkoislandzkim i wplatać w nasz język coraz to więcej neologizmów.

Uważam, że najlepszym rozwiązaniem jest znalezienie „złotego środka”. Może odpowiednim byłby racjonalizm. Uznanie tego, że język się zmienia - niektóre zmiany są konieczne, inne całkowicie zbędne.


Innym zjawiskiem wpływającym niekorzystnie na rozwój języka jest jego wulgaryzacja. Z przekleństwami – niestety – spotykamy się w życiu codziennym, a często sami się nimi posługujemy.

W badaniach przeprowadzonych przez Centrum Badania Opinii Społecznej
 aż 78% ankietowanych stwierdziło, iż używanie przekleństw ich razi. Mimo to, są one bardzo powszechne.

Wulgaryzmy to zazwyczaj słowa dotyczące sfery seksualnej. Naukowcy tłumaczą to tym, iż słowo funkcjonujące jako przekleństwo stanowi odzwierciedlenie czułych punktów społeczeństwa (tabu). Im silniejsze tabu, tym większy niesmak spowodowany użyciem przekleństwa
.

Przykłady nieuzasadnionego i masowego występowania wulgaryzmów możemy zauważyć głównie we współczesnych tekstach literackich, takich jak Paw królowej Doroty Masłowskiej:

(...) ona i on sami w tę złą noc, i nie spali, bo nie, bo piętro wyżej kobieta

i facet uprawiali głośno seks, ach ach ech jak starą kurwę pierdol mnie,

a ślepe echo przez otwarty balkon niosło się, he he, i krzyczało „A TY NIE

A TY NIE ANI KIEDYŚ ANI NIGDY ANI JUŻ NIE ANI JESZCZE NIE”

i czasopismo „Nie” sponsorowało krzyk ten, he he
.

Wulgaryzmy mogą być używane jako środki artystycznego wyrazu – wtedy ich widok nie razi tak bardzo. Przykładem jest twórczość Andrzeja Sapkowskiego. Autor bawi się konwencją - opisuje wydarzenia niewiele mające wspólnego ze stereotypowymi opowieściami o rycerzach (Geralt ginie od uderzenia widłami, choć przyjęte jest, iż szlachetny wojownik powinien polec w boju, przebity mieczem
) oraz wkłada przekleństwa w usta osób, które nie powinny używać wulgaryzmów (pozytywny bohater czy sympatyczna czarodziejka).

Nie trzeba długo przeglądać książek tego autora, by natrafić na podobne fragmenty:

Strażnik splunął, wyszczerzył zęby, znowu pomasował kułak.

- No jak? Żadnych życzeń?

- Jedno... - stęknął wiedźmin, z trudem podnosząc głowę. - Żebyś pękł, skurwysynu.

Triss wyprostowała się gwałtownie, a oczy jej zapłonęły.

- Dziś? Teraz?

- Mhm.

- Jasna i pieprzona cholera! - wrzasnęła czarodziejka i kopnęła stołek tak, że z impetem wyrżnął o drzwi, strącając szczurzą skórę. - Zaraza, mór, franca i trąd! Ja chyba pozabijam tych przeklętych durniów!

Angoulěme westchnęła, nagle pochyliła się do przodu i oparła czołem

o ramię Ciri.

- Wiedziałam... - powiedziała całkiem wyraźnie. - Wiedziałam, kurwa, że bordel w Toussaint był lepszym pomysłem na życie.

Niestety, z tekstami literackimi, w których użycie przekleństw jest uzasadnione, spotykamy się bardzo rzadko. Piosenka Wypierdalam cały gram
 hip-hopowego zespołu Nagły Atak Spawacza oprócz tego, że nie prezentuje żadnych budujących treści, wypełniona jest uderzającymi wulgaryzmami. Używanie przekleństw w piosenkach (zwłaszcza tych skierowanych do młodzieży) zazwyczaj jest pozbawione sensu, ma na celu poszerzenie grona potencjalnych odbiorców. Jednak nawet w tej sferze występują chlubne wyjątki. Lider rockowego zespołu muzycznego Sweet Noise, zapytany o cel używania przekleństw, odpowiada następująco:

Sytuacja na świecie staje się coraz bardziej napięta. Nie ma już czasu na delikatne perswazje i tłumaczenia. O wielu trudnych sprawach trzeba mówić głośno i bez owijania w bawełnę. Dlatego używam ostrych słów - mają one zaszokować i wstrząsnąć słuchaczem. Tylko w ten sposób można zwrócić uwagę ludzi na wiele problemów.

Warto zauważyć, iż powoli oswajamy się z wulgaryzmami. Kiedyś wyrażenia w rodzaju „idź do diabła”, „na Boga”, „niech cię piekło pochłonie” uznawano za bardzo nieprzyzwoite, dzisiaj trudno byłoby znaleźć taką osobę, która czułaby się nimi urażona.

Pocieszające może być to, że niektóre nieprzyzwoite słowa po prostu przestają być używane. Taki los spotkał średniowiecznego „wagarusa”, „wagonia” tudzież „mizgocza”
. Zapewne podobny czeka współczesne przekleństwa, jednak w ich miejsce pojawią się kolejne.

Uważam, że używanie przekleństw prowadzi do zubożenia naszego języka. Wulgaryzmy wyrażają emocje, jednak tylko w sposób powierzchowny. Użycie kilku mocnych wyrazów zastępuje rozbudowane grupy słów, którymi moglibyśmy określić swój stan psychiczny. Nasze słownictwo nie zostaje poszerzone.


Omówiłam współczesne problemy i zagrożenia polszczyzny, warto jednak wspomnieć również o przeszłości. O tym, jak kształtował się nasz język i jak próbowali go bronić ludzie żyjący w dawnych czasach.

Wpływy łaciny na język polski zauważamy przede wszystkim w dziale słownictwa (na przykład wyrażenie „res publica” funkcjonujące obecnie jako „rzeczpospolita”
), jednak w sferze gramatyki również miały one miejsce.

Możemy wyróżnić następujące
:

· Połączenie spółgłoski i joty w pozycji międzywyrazowej (wieczór jesienny, nad jeziorem) i śródwyrazowej (odjazd, wjazd).

· Akcent padający na przedostatnią sylabę wyrazu, a czasami – zgodnie ze wzorem łacińskim (f'abrica - f'abryka) na trzecią sylabę od końca.

· Wyrazy zakończone na -ika bądź -ik (technika , mechanik), na -cja (prowokacja), na -ent,-ant (abstynent, elegant), na -jusz (kuracjusz), na -tor (doktor), na -yjny i -alny w przymiotnikach (redakcyjny, muzealny).

· Przejęcie wyrazów łacińskich bez żadnej zmiany w pisowni (lizus).

Łacina miała zdecydowanie duży i dobry wpływ na nasz język (w przeciwień-stwie do wspomnianych anglicyzmów, które poprzez diametralne  zmienianie rodzimego języka sprawiają, iż staje się on dla nas obcy).


Kolejnym językiem, który miał wpływ na obecny wygląd polszczyzny (oraz słownictwa innych narodów) była greka. Najbardziej widocznym rezultatem przejmowania niektórych słów języka greckiego jest funkcjonujące, obecnie chyba we wszystkich państwach europejskich, zapożyczenie wyrazu demokratia czyli „władza ludu” – w Polsce używamy słowa „demokracja”, we Francji „démocratie”, w Anglii „democracy”
.


Wpływy francuszczyzny (druga połowa XVIII wieku) na polszczyznę są zauważalne przede wszystkim w mowie potocznej, co możemy wywnioskować między innymi ze Słownika Lindego. Autor zanotowuje około 800 wyrazów zapożyczonych z języka francuskiego. Pochodzą one z komedii doby stanisławowskiej oraz mowy potocznej. Badanie języka komedii tego okresu zaowocowało wydobyciem 338 różnych galicyzmów leksykalnych. Można także stwierdzić, iż niektóre z owych zapożyczeń francuskich przenikały do języka  potocznego (i tworzącej się gwary warszawskiej) właśnie poprzez komedie przedstawiane w teatrach
.

Ktoś mógłby mnie źle zrozumieć i pomyśleć: skoro czerpiemy wiele z języków obcych (obecnie z angielskiego i niemieckiego), a możemy to robić tylko wtedy, gdy je znamy, to może nie powinniśmy poświęcać czasu na ich edukację, a skupić się na własnym języku, by przypadkiem nie wprowadzać niekorzystnych zmian?

Nic bardziej błędnego. Znajomość języków jest przydatna w wielu dziedzinach naszego życia
:

· Pomaga w znalezieniu dobrze płatnej pracy.

· Ułatwia poruszanie się po obcym państwie w czasie podróży.

· Pozwala na dokładne odtworzenie drzewa genealogicznego (zdarza się, iż przodkowie posługiwali się innym językiem niż polski).

· Prowadzi do aktywizacji umysłu (pobudza do myślenia oraz zapamiętywania) i przynosi satysfakcję.

· Pomaga zgłębić obce kultury.

· Pozwala na zapoznanie się z oryginalnymi dziełami światowej kultury (na przykład książkami), a nie ich tłumaczeniami.

· Ułatwia wyszukiwanie informacji.

Umiejętność posługiwania się językami obcymi może stać się destrukcyjna tylko wtedy, gdy zaczynamy ją niepotrzebnie wprowadzać do polszczyzny. Jest to uzasadnione jedynie w przypadku, gdy jakiegoś słowa brakuje (jednak wówczas można utworzyć neologizmy zamiast makaronizować), a nie wtedy, kiedy dany wyraz już istnieje.


W historii Polski występowały okresy, podczas których inne języki stanowiły zagrożenie dla obecnego statusu języka narodowego. Sądzę, że należy tu wymienić przede wszystkim germanizację i rusyfikację na ziemiach polskich znajdujących się pod zaborami.

Germanizacją zajmowała się organizacja Deutscher Ostmarkenverein zwana popularnie Hakatą. Uprawiała ona antypolską propagandę, wydając czasopismo Die Ostmark, popierała zarządzenia rządu pruskiego, które nosiły znamiona antypolskości, a także zwalczała używanie języka polskiego w szkołach. Po 1871 roku nastąpiła likwidacja języka polskiego w administra-cji i sądownictwie. Gdy uczeń odezwał się po polsku, nauczyciele niejednokrotnie stosowali kary cielesne.

Po powstaniu styczniowym nastąpiło zaostrzenie rusyfikacji poprzez likwidację odrębności administracyjnych kraju i całkowite zrusyfikowanie administracji. W Warszawie utworzono uniwersytet rosyjski (w miejsce Szkoły Głównej). Język rosyjski stał się językiem wykładowym od 1869
.

Oczywiście, Polacy nie pozostawili wszystkich nałożonych restrykcji bez echa. Świadectwem tego może być strajk dzieci we Wrześni, które odmówiły mówienia w języku niemieckim na lekcji religii. Zostały im wymierzone kary cielesne, natomiast ich rodziców aresztowano.

Przykłady walki z rusyfikacją można odnaleźć w sławnej książce Stefana Żeromskiego pt. Syzyfowe prace, która nosi pewne znamiona autobiografii.


W każdej dziedzinie naszego życia, która może budzić jakiekolwiek spory, potrzebne są autorytety. W dziedzinie językoznawstwa również ich nie brakuje.

Współczesnym wybitnym znawcą polszczyzny jest niewątpliwie Jan Miodek – urodzony w 1946 roku profesor Uniwersytetu Wrocławskiego
, publicysta i autor książek z dziedziny językoznawstwa
.

Jedną z jego publikacji jest Rozmyślajcie nad mową, zbiór tekstów prasowych i wykładów telewizyjnych z lat 1995-1997, zawierająca rozważania na temat form językowych
. Inna książka profesora Miodka Nie taki język straszny. O polszczyźnie dla uczniów pomaga w rozwiązywaniu dylematów poprawnościowych, odpowiadając na pytania w rodzaju „Bitlesi czy Bitelsi?”, „jeansy czy dżinsy?”. Warto wspomnieć jego słowa, które umieścił w przed-mowie do tej właśnie publikacji:

Bo - pisząc książki o języku i mówiąc o nim do kamery - jeden zawsze stawiam sobie cel: muszę odbiorcom moich wywodów ukazać przyczyny przeżywanych przez nich dylematów poprawnościowych. Pełna wiedza o oj-czystym języku należy się zaś wszystkim jego użytkownikom - i najstarszym, i najmłodszym!
.

Profesor Miodek jest również autorem słowników, na przykład Słownika ojczyzny polszczyzny, w którym można znaleźć odpowiedzi na pytania dotyczące współczesnego języka polskiego, objaśnienia w kwestiach poprawnościowych oraz dzieje wyrazów i to, jak zmieniało się ich znaczenie
.

Warto również wspomnieć o działalności publicystycznej profesora Miodka, między innymi na łamach czasopisma Wiedza i Życie, gdzie odpowiadał na różne pytania dotyczące poprawności
.

Kolejnym sławnym językoznawcą był Stanisław Urbańczyk – prezes Towarzystwa Miłośników Języka Polskiego i redaktor naczelny Języka Polskiego w latach 1982-97
. Napisał między innymi
 Prace z dziejów języka polskiego, jest współautorem książki Studia o literaturze średniowiecza i renesansu oraz współredaktorem Encyklopedii wiedzy o ję-zyku polskim.

Uznanym autorytetem jest także profesor Uniwersytetu Warszawskiego, Andrzej Markowski. Do jego głównych zainteresowań należą leksykologia, semantyka i kultura języka
. Prowadzi on działalność popularyzatorską w dziedzinie wiedzy o języku, przygotował ponad 2500 audycji dla radia
. Do słowników, które redagował, należą między innymi Praktyczny słownik poprawnej polszczyzny (kierowany przede wszystkim do uczniów, bowiem zawiera on rozstrzygnięcia w kwestiach językowych)
, Popularny słownik poprawnej polszczyzny (w którym można znaleźć wskazówki, jak uniknąć błędów językowych oraz wiele przydatnych porad – przykłady użycia słów mogących sprawiać trudność i przykłady poprawnego akcentowania)
 oraz Wielki słownik wyrazów obcych i trudnych (współredagowany z Radosławem Pawelec), który – oprócz samego słownictwa – zawiera również przykłady użycia wyrazów, informacje etymologiczne i dotyczące wymowy
.

Gdy mówi się o autorytetach w dziedzinie językoznawstwa żyjących w minio-nych epokach, nie sposób nie wspomnieć Mikołaja Reja – przedstawiciela polskiej literatury renesansu. Jest on autorem wiersza Do tego, co czytał, w którym wypowiedział sławne dziś słowa:

A niechaj narodowie wżdy postronni znają,

Iż Polacy nie gęsi, iż swój język mają!

Owe wyrazy – jak twierdzi Maciej Malinowski, mistrz polskiej ortografii - są wezwaniem do tego, by Polacy zaczęli stosować w różnych pismach język polski, a nie łaciński. To także deklaracja niezależności kulturowej i poli-tycznej Polaków od Rzymu
.


Specjalistów z dziedziny języka było i jest bardzo wielu. Najważniejsze, byśmy ich słuchali, myśląc oraz rozumiejąc, a następnie mówili – także myśląc i rozumiejąc wypowiadane słowa, jak również zwracając uwagę na to, czy nie robimy przy tym błędów.

Moim zdaniem, najlepszą rzeczą, jaką możemy uczynić w sprawie obrony języka, jest przyjęcie racjonalnej postawy, czyli w tym przypadku „zdrowego konserwatyzmu”. Wypada uznać rozwój słownictwa za rzecz normalną, jednak nie przyzwalać na powolne wnikanie błędnych wyrażeń oraz wyrazów obcych do języka. Należy również potępiać narastające zjawisko wulgaryzacji prowadzącej do prymitywizmu. Nie powinno się akceptować anomalii w ro-dzaju pokemonizmu i coraz bardziej rozszerzającego się permisywizmu. Sądzę, że oprócz zapobiegania błędom, należy też zapobiegać abnegacji czyli obojętności w sprawach języka.

W czasach współczesnych dbałość o słownictwo nie jest trudnym zadaniem. Księgarnie pełne są przeróżnych poradników (których autorami często są uznane autorytety w dziedzinie językoznawstwa) oraz słowników, natomiast osoby mające dostęp do Internetu mogą skonsultować się ze specjalistami

z poradni językowej PWN
.

Przy tak niewielkim wysiłku możemy uczynić bardzo dużo dla jednego

z naszych największych skarbów i znaków tożsamości narodowej – języka.
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